
e r r o r e s .u (S. Aug.)

„Alacriter instate proposito vestro, infracto animo iniqnitati resistite et malum in bono vincere conamini, iuteudentes ocnlos in mercedem illis paratam, qui pro Christi nomine decertaverint“.
fPius I X  do redaktorów riUniiu d. 28  kwietnia 1870  r.)

„Unia" wychodzi 3 razy na tydzień, to j e s t :  we Wtorek, Czwartek i Sobotę , o godzinie 3 -e j  popołudniu .
Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.

Numer 102.

Przedpłata wynoBi
w miejscu:

rocznie..........................................8 złr. — ot.
półroczn ie................................... 4 „ —  „
ćwierórocznie............................. 2 „ —  *
miesięcznie . . . . . —  „ 70 „

z przesyłką pocztową 
w Państwie Austryackiem:

ro c zn ie .........................................9 złr. 60 ct.
półroczn ie................................... 4 „ 80 .
ćwierórocznie............................. 2 „ 40  „
m ie s ię c z n ie ............................—  « 80 „

W  Prusach i Uzeszy niemieckiej: 
ćwierórocznie 2 tal. 5 silbgr,
W Paryiu ćwierćr. 9 fr W Hiymie ćwierćr. 10 fr.

Rok 1370.

Redakeya i Administracya w Drakami A. Vo- 
gla, w Zakładzie naród. im. Ossolińskich.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za 
oplata 4 ct. od wiersza.

Reklamacye nieopieczętowane wolne są od opłat
Manuskrypta się nie zwracają.
Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N. 50.
W Krakowie księgarnia Wielogłowskiego i J a ­

worskiego.
Dla W . księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Dla Prus tak­
że księgarnia p. Priebatscha w Ostrowiu.

Lwów dnia 25 Sierpnia — Czwartek.

„Diligite homines, interjicite

Polska w obec wojny.
i i .

Nikt z nas nie zadawał sobie nawet p y ta n ia : 
dlaczego właściwie sympatyzujemy w obecnej wojnie 
tak gorąco z Francytj, i dlaczego sympatye te nie 
ostygają wcale wobec powodzenia Prusaków ? 'Sym 
patya ta obudziła się w Polakacli tak s iln ie , tak 
instynktowo p raw ie , jakby była naturalna jakąś ko­
niecznością naszego charakteru narodowego. 1 tak 
jest istotnie, sym patya dla F raucyi leży w naszym 
charakterze narodowym, w takim, jakim  go wyrobiły 
dzieje ostatniego stulecia. Gdyby obecna wojna nie 
stała w najdalszym nawet związku z sprawą Polski, 
gdyby interesa nasze w najmniejszej nawet cząstce 
nie były połączone z obecną wojną —  sympatye 
polskie stanęłyby przecież stanowczo i od razu po 
stronie orłów francuskich.

Nie potrzeba tu nawet względów na przyszłość, 
wystarczyłaby sama pamięć przeszłości. Od pierw­
szych dni upadku naszego aż do czasów dzisiejszych, 
Francya była jedynym  narodem, który szczerze brał 
udział w opłakanym  naszym losie , który nie samą 
sym patya ty lko , ale i czynem starał się nam być 
pomocnym. Jeżeli te dowody nie wychodziły po za 
zakres moralnej p ro tek cy i, mającej niezawodnie 
wielką wartość dla ideji polskiej, po za obręb go­
ścinności serdecznej , którą znachodzili zawsze u 
Francuzów  wygnańcy nasi —  nie wina to narodu 
ale rządu i systemu. Przelewaliśmy krew naszą z F ra n ­
cuzami na tylu pobojowiskach słynnych w kistoryi 
świata. W  dzieje największego bohatera nowszych 
czasów, w te dzieje zwycięztw i p o tęg i, wplotły się 
imiona polskie —  a broń nasza okryła się sławą 
niezapomnianą. Nie podobna cenić sobie nizko zdo­
byczy moralnych, i dla tego też walk naszych napo­
leońskich nie możemy uważać za bezpłodne.

Czyż zresztą potrzeba naw et, aby do walki 
z Prusam i stanęła F rancya szlachetna, około cywi- 
lizacyi zasłużona i nam przyjaźna, czyż tego po­
trzeba, abyśmy zwrócili nasze sympatye przeciw 
Prusom ? Jakikolw iek naród , chocby najobojętuiej 
szy n a m , walczący z potomkami Krzyżaków, zna­
lazłby w nas sympatye, z wyjątkiem Moskwy, gdyż 
w takim razie sympatye nasze byłyby neutralne, a 
antypatye według najsprawiedliwszej miary między 
obu zacnych zapaśników podzielone.

O ileż bardziej sympatye nasze zwracają się 
ku F rancy i, skoro uznajemy, źe od jej zwycięztwa 
zawisła sprawa wolności w Europie, źe od zdruzgo­
tania zaborczego pruskiego państwa zależy polep 
szenie i naszej doli? Udział nasz w toczącej się 
walce staje się jednak jeszcze żywszym, jeszcze po­
wszechniejszym z powodu nadzieji, które budzą się 
mimowolnie w duszy, a o których mówiliśmy w po 
przednim artykule.

Nasz udzia ł!! Mój Boże ! co znaczy udzia ł, co 
znaczy moralne przymierze, co znaczą sympatye 
Polski biednej, złamanej przemocą, skowanej niewolą, 
walczącej zaledwie o byt własnej narodowości !.... 
N ieprawdaż? p. Bismarck i grosza nie dałby za te 
sympatye, p- Bismark, bohater „krwi i żelaza," wy­
znawca sławnej zasady: JkLacht geht vor Itecht!

A przecież mimo to wszystko Polska, jako 
żywa i niespożyta idea polityczna i narodowa, waży 
coś na szali boju, a przecież są gabinety, które nie 
szczędzą trudów i zabiegów, aby ta Polska pozo 
stała w wojnie —  n e u t r a l u ą l  Nie jesteśm y pań ­
stwem, nie mamy ani milionów, ani arm ii, ani igli- 
cówek — a przecież wch dzimy w rachuby dyplo­
matyczne i ważymy na szali wypadków. I  p. Bismark, 
p. Gorczaków i p. Beust —  każdy z nich licząc się 
z wszystkiemi czynnikami, mogącemi wejść w kom- 
binacye europejskie, nie zapominają o nas z pew no­

ścią. Co niepokoi M oskwę, co odbiera sen p. Gor 
czakowowi na każdy chrzęst broni w Europie, choć 
nie zagraża on wprost Moskwie, jak  nie Polska ? co 
nadaje obecnie siły Austryi i nastręcza jej bron 
skuteczną przeciw sąsiadce, jak  nie Polska.'* Zm u­
szona do milczenia, skazana na bierność niewolniczą, 
Polska , jak  duch Szekspirowskiego B a n k a , zasiada 
do uczty i w o la : J e s t e m !

T aką jest rola Polski w zamięszaniach euro 
pejskich, i taką tylko pozostać może i musi, dopóki 
sprawa jej w y r a ź n i e  i c z y n n i e  nie będzie po 
ruszona przez wypadki polityczne. Jestesm y zanadto 
s i l n i ,  aby się obawiać, źe wrogowie nasi lub przy­
jaciele ignorować nas mogą w swych rachubach 
jesteśmy zanadto s ł a b i ,  aby jakąkolwiek akcyą 
szachować pierwszych a wspierać drugich. 1 oto 
ztąd właśnie zdaniem naszem wypływa dla Polaków 
dyrektyw a, jak  się zachować należy. Siła nasza 
m oralna, siła idei, k tórą reprezentujemy, zakazuje nam 
rezygnować, i małodusznem stanowiskiem wywoływać 
lekceważenie tych , co się nas boją lub potrzebują, 
opłakana zaś natura naszych politycznych i real­
nych warunków bytu zakazuje nam wszelkiej lekko­
myślnej prowokacyi.

W jednąj tylko małej cząstce Polski, w Galicyi, 
stosunki polityczne pozwalają nam na swobodne za­
manifestowanie naszego stanowiska w legalny spo 
sób. Organem takim legalnym i jedynym, który ma 
prawo i w tym względzie reprezentować intersa 
k ra ju , jest sejm nasz. Nie zapominajmy atoli , źe 
sejm nasz wobec państw a, z którem  obecnie losy 
dzielimy, ma ciasny zakres prerorogatyw, że jest 
tylko reprezentacyą prow incyonaliią, od której nie 
zależą sprawy państwowej natury. Nie wątpimy, źe 
mimo to sejm znajdzie godziwą sposobność wypo 
wiedzenia, w jakim  wypadku i pod jakiem i warun­
kami kraj nasz z zapałem , z największą ofiarnością, 
z wysiłkiem wszelkich swych moralnych i materyal- 
uych zasobów popierałby rząd austryack i, gdyby 
rząd ten wziął czynny udział w wielkich wypad 
kach politycznych. Gabinet austryacki z głośno ob 
jawionych uczuć ludności i z pracy całej wie już, 
czego Polacy wymagają od niego w razie podjętej 
akcyi. Sejm nie omieszka w godny sposób dać le­
galny i uroczysty nacisk tej powszechnej opinii pol­
skiej. Wszelkie natomiast presye gerączkowe, wszel 
kie prowokacye i odgróźki, chociaż skierowane prze 
ciw najsroższemu naszemu wrogowi, wydają się nam 
niestosowne i przedwczesne, gdyż sejmowi zamiast 
uła tw iać, utrudniają zadanie. Bez tych wszystkich 
środków, dyktownych łatwą wprawdzie do w ytłu­
maczenia , ale bezskuteczuą niecierpliwością, rząd 
dowie s ię , gdzie się ma znaleźć, jeżeli chce liczyć 
ua naszą bezwzględną ofiarność, na naszą krew i 
nasze mienie. Sytuacya polityczna rozstrzygnie się 
co do swej natury niezawodnie w krótkim bardzo 
czasie — czekajm y, tedy z powagą i cierpliwie.

Z  SALI SEJMOWEJ.
2. Posiedzenie z dnia 22 sierpnia

(D o k o ń czen ie .)

Nastąpił wybór kom isyi adresowej.
Rezultat głosow ania był następujący: Głosujących było 

130; absolutna w iększość 66. W iększość g łosów  otrzym ali: 
pp. Grocholski 126, Krzeczunowicz 104, Ław row skl 102, 
Smolka 101, Czerkawski 86, Smarzewski 85, Zyblikiewicz 82, 
Ziemiałkowski 69. Najwięcej g łosów  poniżej absolutnej w ięk­
szości otrzym ali: pp. hr. Ludwik W odzicki, Klaczko, hr. 
Henryk W odzicki, ks. Kaczała, Kowalski, hr. Stanisław  Tur 
nowski, Paszkowski.

Przy powtórnem  głosow aniu  na jednego jeszcze człon­
ka kom isyi adresowej nikt nie otrzymał absolutnej w ięk szo­
ści. Głosy rozstrzeliły się jak następuje: Głosujących 129.

Najwięcej g łosów  otrzym ali: hr. W odzicki Ludw ik (60), Ko­
walski (30), Klaczko (26). Przystąpiono w ięc do ściślejszego  
wyboru m iędzy hr. L. W odzickim  a p. Kowalskim. A bsolu­
tną w iększość (89 głosów ) otrzym ał hr. Ludw ik W odzicki.

Nastąpiło spraw ozdanie o wyborach poselskich.
P. G r o s s  jako sprawozdawca W ydziału krajowego  

zdaje sprawę o wyborze p. Juliana Ł aw row skiego z miasta 
Stryja i w nosi, ażeby wybór uznano za ważny.

P. G r o c h o l s k i  w nosi, ażeby aż do wyjaśnienia k w e ­
sty i o ile dopuszczenie głosow ania przez pełnom ocników  
w płynęło na ważność tego wyboru, spraw dzenie jego o d r o ­
czyć.

P. S m o l k a  popiera w niosek sprawozdawcy. Za w n io ­
skiem  p. G rocholskiego przemawiają pp. hr. G olejew ski, dr. 
W olski, dr. Skwarczyński. W  końcu p. G r o s s  także do 
tego wniosku się  przychyla, który ostatecznie został przyjęty

W ybory pp. Stryszkow skiego, Szeptyckiego, Turczyna 
i Drozda bez dyskusyi uznano za ważne. R ów nież uznano za 
ważny wybór dr. Pieitlra (z gm in w iejskich G ródek-Janów) 
z uchyleniem  w niosku p. K owalskiego popartego przez ks. 
Krasickiego o wstrzym anie się  z uznaniem  tego wyboru, aż 
okoliczności przytoczone w  proteście niektórych w yborców  
przeciw tem u w yborow i w  w łaściw ej drodze nie zostaną 
wyjaśnione.

Dalej uznano za ważne następujące w y b o r y : dr. L u d w i­
ka W olskiego z m iasta Drohobyczy, ks. Króla z okręgu gm in  
wiejskich Brzesko W oynicz, Juliana S zem elow skiego z S am ­
bora, Kobylarza z okręgu J.eżajsk-U lanów -Sokołów , lw an i-  
szyna z okr. Łąka-M edenice, Krnińskiego i Sm arzewskiego z 
większych posiadłości ob w odu przem yskiego, ks. M andyczew- 
sk k go  z okr. Nadwórna-Delatyn, hr. Zam ojskiego z okręgu  
Jarosław -Sieniaw a-Radym no, Kornela Krzeczunowicza z okr. 
Lw ów  W innlki, Ghropka z okr. K ęty-Biała-O święcim , Hayda- 
maciiy z okr. Borszczów-M ielnica, Gawronka z okr. L im ano­
wa Skrzydlna, ks. Haiki z okr. Skaiat-G rzym ałów, hr. H en­
ryka W odzickiego, Szum ańczowskiego, Paszkow skiego, Sta 
rowiejskiego z obw odu krakowskiego, Torosiewicza, Jaw or­
skiego, hr. Augusta Łosia, dr. Kabata z ob w . złoczow skiego, 
Padlewskiego, Jego Eksc. hr. G ołuchow skiego, Erazma W o -  
lańskiego z obw . czortkowskiego, G rocholskiego, hr. W lodz. 
Łosia i hr. Koziebrodzkiego z obw. tarnopolskiego, G n iew o­
sza, Skrzyńskiego i Słoneckiego z obw . sanockiego, Grossa, 
Janka i hr. Borkowskiego z ob w . Samborskiego, dr. Czajkow­
skiego, Polanow skiego z obw. żółkiew skiego, Trzecieskiego, 
Szujskiego z obw . sądeckiego, C hrzanowskiego, hr. W odzic­
kiego Ludwika z obw. rzeszow skiego, Pietruskiego z obw. 
stryjskiego, dr. Skwarczyńskiego i Rylskiego z obw . stan i­
sław ow skiego, hr. G olejow sklego i A gopsow icza z obw. ko- 
touiyjskiego, Edwarda W eism ana z obw. lw ow skiego .

Nastąpił w ybór do kom isyi budżetowej i do kom isyi 
dla statutu miasta Lw ow a. Rezultat ogłoszony będzie na 
przyszłem posiedzeniu. Posiedzenie zam knięto o godz. 3 !/4 
po południu. Przyszłe posiedzenie dziś o godzinie U przed 
południem .

Porządek d z ien n y : 1) W niosek W ydziału  krajowego o 
formalnem traktowaniu w niosków  do ustaw  o poborze m y­
ta. 2) W ybór kom isyi do zbadania sprawozdania o czynno­
ściach W ydziału krajowego (5 członków ). 3) Sprawozdanie 
o wyborach. 4) Sprawozdanie W ydziału krajowego o sub­
w encji na odbudow anie Sukiennic w  Krakowie. 5 ) W ybory  
do W ydziału krajowego. 6) W ybór k om isji petycyjnej.

3. Posiedzenie z dnia 24. sierpnia.
Marszałek krajowy książę L e o n  S a p i e h a  zagaił po­

siedzenie o godz. 1 1 '/, przed p ołudniem . Obecnych p osłów  
b jło  126. Ze strony rządu c. k. komisarz rządowy radca 
Namiestnictwa p. P a u l i .

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu  ostatniego p osie­
dzenia podano do w iadom ości Izby dalszy spis petycyi w n ie­
sionych do S ejm u , m ia n o w ic ie : 10) W ydział pow iatow y
lw ow ski przez p. Krzeczunowicza o zniżenie ceny soli i o 
zmianę podatku konsum cyjnego od m ięsa. 11) Tenże W ydział 
o zm ianę w  u staw od aw stw ie podolkow em , 12) Komisya w y­
borcza w  Jaśle w nosi protest przeciw w yborow i p. A ntonie­
go M ichalskiego. 13) W ydział powr. w  Starem M ieście o sub-



w encyę  3000 złr. na u trzym anie  dróg. 14) Tenże W ydzia ł  
w zg lędem  zmiany ordynacyi wyborczej.  15) W y d z ia ł  pow . 
w  Wieliczce o in te rp re tacyę  n iektórych paragrafów  ustaw y 
gminnej. 16) Tenże W y d z ia ł  o us tanow ien ie  lekarza p o w ia ­
tow ego w  Wieliczce. 17) Tenże W ydzia ł z przedstaw ien iem  
w  sp raw ie  funduszu  szkolnego. 18) W ydzia ł  pow . w Ł a ń c u ­
cie o opuszczenie p o d a tk ó w  w  w ypadkach  zniszczenia zboża 
przez n iezm iarkę.  19) W ydz ia ł  pow. w  Kolbuszowej z p o ­
do b n ą  petycyą. 20) Tenże W ydzia ł z p rzedztawieniem  w 
sp raw ie  p o b o ru  iz raeli tów  do wojska. 21) Konstantynowie* 
Michał, nauczyciel czytania i pisania dla osób dorosłych, o 
subw encyę  5000  złr. na cele ośw ia ty  ludowej.

M a r s z a ł e k  oświadcza, że wszystkie te  petycye zo ­
staną odes łane  do  w ybrać się mającej komisyi petycyjnej.

Sekretarz W e r e s z c z y ń s k i  oznajmia, że komisya a- 
d resow a już się ukon s ty tu o w a ła .  Przewodniczącym wybrany 
p. G r o c h o l s k i ,  zastępcą p. Ł a w ro w s k i ,  sekre tarzem  hr. 
L u d w i k  W o d z i c k i .

Odczytano po tem  pism o c. k. P rezydyum  Namiestnictwa 
z p rzed łożeniem  trzech sumarycznych p re l im inarzów  fund u 
szu indemnizacyjnego dla w schodniej i zachodniej Galicyi i 
dla W .  ks. Krakowskiego.

Na w niosek  p. G r o s s a  uchw alono  odesłać te  p rz e ­
dłożenia rzą d o w e  bez po p rze d n ieg o  d ru k o w a n ia  i rozdania 
w  Izbie do kom isyi budżetow ej.

N astępnie  odczytano nas tępu jącą  in terpelacyę p. E razm a 
W o l a ń s k i e g o  i innych do c. k. komisarza r zą d o w e g o :  
„W  p ie rw szych  dniach lipca w ypuszczono z zak ładu  k o n lu -  
m acyjnego w  Skale 20 sz tuk  w o łó w  na dalszy t ran sp o r t  do 
Galicyi;  poczem zaraz w ybuch ł  księgosusz w  okolicy i m u ­
siano pozamykać miejscowości tudzież zabronić odbyw ania  ja r ­
m a rk ó w  w  Ułaszkowcach, gdzie obyw ate le  zaopatru ją  się w 
bydło  na  karm . F ak t  ten  d o w o d z i , iż zakłady kontumacyjne 
na pograniczu nie są należycie zaopatrzone, a dozór nad n ie ­
m i połączony z rozlicznemi nadużyciami. In terpelanc i za p y tu ­
ją  p rz e to :  1) Czy rząd ow i k rajow em u  w iadom y jest fakt p rz y ­

toczony ? 2) Jakich ś ro d k ó w  zamyśla rząd  użyć aby zakłady 
kon tum acy jne  o d p o w iad a ły  sw e m u  zadaniu? 3) Jakich ś ro d ­
ków  zamyśla rząd użyć, aby zapobiedz p rz e m y tn ic tw u  sp ro ­
w adzającem u zarazy bydła  do  kraju. '

C. k. k o m i s a r z  r z ą d o w y  oświadcza, że fakt ten 
rządow i jest w iadom y. Z dochodzeń w  tej sp raw ie  przedsię 
w ziętych okazało się, iż rzeczywiście w  pom ien ionym  zakła­
dzie kon tum acy jnym  zaszły n iewłaściwości ,  m ianowicie, że 
w o ły  n iespełna 10 dn i zostały za trzym ane i lekarz miejsco 
w y  n ie d o p e łn i ł  sw ojego  obow iązku. N a m ies tn ic tw o  poleci ło  
prze to  staroście w  Borszczowie, ażeby w innych  pociągnięto 
do odpow iedz ia lnośc i  i  s tosow nie  do  w y n ik u  ś ledztwa p o ­
czynił k rok i k u  zapobieżeniu p o dobnym  nadużyciom. Na py ­
tanie dalsze zaw arte  w  in terpelacy i oświadcza p. komisarz 
rządowy, że rząd  inaczej nie może zapobiedz przem ytn ic tw u  
jak  przestrzegając ścisłe istniejących w tym względzie p rze­

pisów .
P. P o d l e w s k i  podaje do w iadom ości następujący 

rezu lta t  dokonanego  na osta tn iem  posiedzeniu w y b o ru  do 
komisyi b u d że to w e j :  Głosujących było 116. A bsolutna
większość 5 9 ;  z tych o trzy m ali :  pp. K i r c h m a y e r  105; 
P o l a n o w s k i  103, Z y b l i k i e w i c z  102, W e i g e l  102, 
W e i s s m a n n  102, B a u m  78, K o  w a l  s k i  74,  ks. K r a ­

s i e  k i  62. Ci o trzym ali  ab so lu tn ą  większość.
P rzystąp iono  prze to  do  w y b o ru  jeszcze jed n eg o  członka

komisyi budże tow ej .
R ezu l ta t  ‘ w y b o ru  kom isyi do  s ta tu tu  m iasta  L w ow a 

nas tępu jący :  Głosujących było  103. Dr. C z a  jk  o w  s k i  otrzy 
m a ł  101, dr. S m o l k a  92,  p. S z e m e l o w s k i  78 głosow.

Przy uzupełn ia jącym  w y b o rz e  jed n eg o  cz łonka do ko 
misyi budże tow ej w ybrany  zos tał h r .  H enryk  W o d z i c k i
84 g łosam i n a  126 głosujących.

Z kolei zdaje p. G r o s s  sp raw ę  z poleconego m u  na 
osta tn iem  posiedzeniu zbadania,  ile g ło sów  zostało oddanych 
przez pe łnom ocn ic tw o  przy w yborze  p. Ł aw row sk iego  w 
S try ju .  Takich g łosów  było  ogółem  161. Ogólna liczba 
g łosujących była 725, odciągnąwszy od tego 161 zostaje 564 
w ięc ab so lu tna  większość 282. Z ow ych  161 g łosów  padło 
na p. Ł rw ro w sk ie g o  91, a zatem odciągnąwszy je od 391, 
k tó re  o trzy m ał  p. Ł a w r o w s k i , zostaje 300 g łosów , czyli 18 
nad  ab so lu tn ą  większość. W y d z ia ł  krajowy w nosi  przeto, 
aby w y b ó r  p .  Ł a w ro w sk ieg o  Izba uznała  za ważny. W niosek

jednom yśln ie  przyję ty.
Przy tej sposobnośc i  h r .  G o l e j  e w s  k i  robi uwagę,

iżby należało u s tanow ić  raz n a  zawsze za sa d ę ,  czyli przy 
w yborach  z m iast i z mniejszych posiadłości w olno  głosować

przez pe łnom ocn ic tw a czy nie.
P. Z y b l i k i e w i c z  w n o s i ,  ażeby cz łonkow ie te ra ­

źniejszego W ydz. kraj.  jako  kom isya przed łożyli Izbie do

tyczące wnioski.
M a r s z a ł e k  robi uw agę, iż to jest w niosek specyalny

k tó ry  należy w nieść  na  piśmie.
P .  G r o s s  w nosi  w  im ien iu  W ydz. k ra j . ,  ażeby 

względu  na  kró tkość  tegorocznej sesyi se jm ow ej petycye ty 
czące Się om ycenia n iek tó rych  d r ó g ,  w  krótkie j d rodze bez 
w y d ru k o w a n ia ,  bez odsyłania do komisyi przez W y d z u r  
k ra jow y za ła tw ione  zostały.

W n io sek  ten  b e z  dyskusyi przyjęto.

Z porządku  dziennego odby ł się w y b ó r  5 członków 
komisyi do zbadania spraw ozdan ia  o czynności W ydzia łu
krajów ego.

Rezultat w y b o ru  n a s tę p u ją c y : Głosujących było 120, 
absolutna większość 61. Z tych otrzym ali pp- Baum 93, 
Gniewosz 80, ks. Kulczycki 61. N astąp ił  przeto w ybór  uzu­
pełniający dw óch  członków, przy k tó ry m  p Ja w o rsk i  otrzy 
mał 110, p. K irchm ajer  93 głosów.

N astępuje dalsze spraw dzenie  w y b o ró w  poselskich.

P. S m a r z e  w s  k i  zdaje sp raw ę  o w yborach  posłów  
z Izb h an d lo w o -p rze m y s ło w y ch .  Bez dyskusyi uznano za 
ważny w ybór  p. Breuera z Izby hand low e j lw o w s k ie j , d r  
W eigla z Izby k ra k o w sk ie j , Jego  Exc. h r .  Beusta z Izby 
brodzkiej. Dalej uznaje Izba rów nież  bez dyskusyi ważność 
w yborów  pp. Tyszkow skiego , dr. R u to w s k ie g o ,  Saw czyń- 
skiego, dr. F renkla ,  Dąbrowskiego, d r .  S m o lk i , dr. Ziemiał-  
kow skiego , ks. P ie tru s iew icza , K irchm ajera ,  Kuczary, Szcze­
pańskiego.

Zgodnie z wnioskam i p. K r a i ń s k i e g o  uznano na­
stępnie bsz dyskusyi za ważne w ybory  pp. F i r l e ja ,  dr. Ho- 
szarda, bar. Bauma, Bojczuka, ks. P e łecha  i Kalllra.

P. G r o s s  zdaje sp raw ę  o w y borach  następujących 
p o s łó w :  ks. L e w ic k ieg o ,  W ł o d k a ,  ks. Kulczyckiego i ks 
Kaczały. W y bory  te uznano za ważne.

P. Ł a w r o w s k i  zdaje sp raw ę  o w yborach  Jego Exc. 
hr. P o tock iego ,  S tan is ław a Szurleja  i S iwca. W y b o ry  te 
uznano za ważne. — Z p o w o d u  w nies ionego  do Sejm u p ro ­
tes tu  przeciw  w yborow i p. Michalskiego z o k ręgu  Jas ło -  
Brzostek -  Frysz tak  odroczono spraw dzenie  w y b o ru  tego 
josła.

Dalej uznano za ważne w ybory  pp. Mikołaja W o l a ń ­
skiego, dr. Kamińskiego, Kerepina, Garbaczyńskiego, B ogda­
n o w ic z a , hr.  B aw o ro w sk ieg o ,  d ra  D una jew sk iego ,  J a n o w ­
skiego i t loppena .

P o s ło w ie , k tórych w ybory  uznano za ważne , składają 
w ręce Marszałka przyrzeczenie m iasto  przysięgi.

Z porządku  dziennego p rzedk łada  p. P ie tru sk l  w niosek 
Wydz. kraj. o subw encyę dla o d b u d o w a n ia  Sukiennic. 
W niosek  t e n , k tóry żąda od Izby przyzwolenia z funduszu 
krajow ego na o d b udow an ie  Sukiennic w  Krakowie sumy 
30,000 złr. p łatnej w 6 rocznych ratach po  5,000 złr. p o ­
cząwszy od r .  1 8 7 1 ,  przyjęła Izba po  p rzem ów ieniu  p. 
Majera bez dyskusyi.

P. h r .  G o ł e j  e w  s k i  przekłada następujący w n iosek :  
„Ponieważ § 15. s t a tu tu  krajow ego s ta n o w i ,  iż w  zasadzie 
prawa w yb orcze  w y k o n y w a ć  można tylko o so b iśc ie ,  w yjąt­
kowo zaś g łosow anie  przez pe łnom ocn itw o  przyznaje tylko 
w yborcom  większych p o s ia d ło śc i , a wyborcza ordynacya 
gm inna dozwala g łosow ania przez pełnom ocnictw o i w y b o r ­
com mniejszych posiadłości i m iast osobnego s ta tu tu  nie 
m a ją c y c h , w  sku tek  czego komisye wyborcze nie mając 
stałej norm y, trzym ają się dow oln ie  jed n eg o  lub  drugiego  
pos tanow ien ia ;  —  W ysoka Izba uchwali,  aby W y d z ia ł  kraj. 
p rzed staw ił  od pow iedne  w niosk i  na najbliższem pos ie ­

dzeniu .“
W niosek  ten bez d ru k o w a n ia  odes łano do W ydzia łu

kraj jako komisyi.
Sekretarz p. W e r e s z c z y ń s k i  oznajmia, że komisya 

b udże tow a się ukonsty tuow ało .  P rzewodniczącym  wybrany 
hr. Henryk W odzicki,  zastępcą dr .  Zyblikiewicz, sekretarzem  

Weissmann.
Posiedzenie zam knięto  o godz. kw andrans  na czwartą 

po p o łu d n iu .  Przyszłe posiedzenie we środę  o godz. l i t e j  
przed po łudniem . Porządek dz ienny : 1) P ierw sze czytanie 
w niosku dr. Smolki o u chw a len iu  rezolucyi w  przedm iocie 
wysłania delegacyi do R ady  państw a. 2) W niosk i  W ydziału  
kraj. co do przyzwolenia p o b o ru  m yta .  3) W y b ó r  komisyi 
petycyjnej. 4 )  W y b ó r  W ydz. kraj. 5) S praw dzen ie  w yborów

wiedzieć Bazaine — zm uszony b ęd ę  do walki 20. s ierpnia, 
przyjmy ją. Jeżeli będę m ógł bić się dopie ro  25. sierpnia, 
to zniszczę Prusaków . Być może, że życzenie dow ódcy  fran­
cuskiego ziści się zupełn ie ,  bo arm ie  p rusk ie  osłabiły się 
w osta tn ich  bitwach tak straszliwie, że przed nadejściem 
posiłków  p ra w d o p o d o b n ie  nie odważą się zaatakować F ra n ­

cuzów.
W  każdym razie ta dzisiejsza n ieruchom ość arm ii S le in -  

metza i F ryderyka  Karola pod  Metz jest  św ie tnym  sukcesem 
zwycięztw Bazaina. P rusakom  bow iem  zależy og rom nie  na 
rychłem zakończeniu wojny, która w  k ra ju  w  obec ich system u 
militarnego przeryw a wszystkie a r te rye  r u c h u  hand low ego  i 
p rzem ysłow ego. W ojna  d ługa je s t  dla P rusaków  ru in ą  i 
k lęską,  chociażby n aw e t  b ro ń  ich na placu bo ju  górow ała  
nad orężem przeciwnika. A zresztą P rusacy  trzymają się 
tej całkiem słusznej zasady, że zwycięzlwo każde należy jak 
najprędzej zużytkować i wyzyskać wszystkie jego  pom yślne 
nas tępstwa. Dlatego też ,  gdy w  r. 1866 zwyciężali is totnie , 

nie w  fantazyi junkrów  b er l iń sk ich ,  pędzili  z szalonym 
pospiechem  na W ied e ń  i zatrzymali się dopiero  w tedy , gdy  
mieli rękojm ie korzystnego d ła  siebie pokoju. Dlaczegóż tedy 
od  14 sierpnia Prusacy aż do tąd  ani o krok  nie postąpili  
dalej w głąb  F rancy i?  Dlaczego k ró l  W i lh e lm  „der A dler“ 
nie wzięci na skrzydłach do Tuilerjów, o k tórych  tak ciągle 
marzy i w których w aru n k i  p o k o ju  dyktow ać pos tanow ił?  
P ow odem  tej zw łoki może być jedynie klęska i fatalne n a ­
s tęps tw a  osta tnich walk stoczonych p o d  m u ra m i tw ierdzy  
Metz. Królewicz p rusk i  chce się w idocznie pocieszyć i d e ­
m onstru je  w k ierunkach  udając energiczny marsz na Paryż, 
gdy tymczasem będąc także fata lnie zaangażowanym  pod  
Metz zapew nie  obok S te inm etza  do tąd  stać m usi  n ie rucho -  
mie. Zresztą n aw e t  gdyby królewicz is to tn ie  zbliżał się już 
do Chalons i do  Paryża ,  nie pow inno  to wzbudzać żadnej 
obawy. Bazaine m ia łby  w te d y  łatwiejsze zadanie pod  Metz, 
a z królewiczem potraf iłby  się uporać  M ac-M ahon, k tórego  
świeże wojsko zgnieść może tę  nadzwyczajnie os łab ioną 1 
przerzedzoną a rm ię  pruską.

Dziwić się tedy nie m o ż n a ,  że ta tak d łu g a  stagnacya 
w yw ołu je  w  Prusiech  żywe obawy. „Brak szczegółów o 
ostatniej b i tw ie 1' sygnalizowany w  trzy dni po  jej stoczeniu 
przez b ióro  Wolffa w y w o ła ł  naw e t  przedwczoraj jeszcze 
przestrach w Berlinie.

T E A T R  W O J N Y .
Bióro berlińsk ie  W olffa sam o już pozna ło ,  że jego 

blaga krzyżacka o ow em  „św ie tnem  zwycięztwie z 18. b. m. 
była aż nadto  wielką. W  późniejszych więc te legram ach 
swoich m im o w o l i , czy z rozm ysłem  podaje szczegóły, k tó re  
p ie rw o tn ą  w iadom ość  o „św ie tnem  zwycięztwie" reduku ją  
do bardzo  skrom nych razm iarów . Gdyby bióro  Wolffa ze­
chciało p rzypadk iem  unieść się zam iarem  p raw dom ów nośc i  
odw oła łoby  może pierw sze sw e te legram y tak s a m o ,  jak 
o d w o ła ło  podaną  te legrafem w iadom ość  o kapitulacyi f ran-  
cuzkiej załogi w Phalzbourgu.

C hw ilow y b rak  w iadom ości świeżych z pola walki o- 
budza u wszystkich przyjaciół francuzkiego n a r o d u  słuszną 
o tuchę.  Prusacy stoją jakby n ie ruchom i pod  Metz zaszacho­
w an i śm iałą  postaw ą armii B azaina,  a tymczasem w  Paryżu 
. Chalons gotuje się świeża a rm ia  francuzka. Już i Prusacy 
zw ątp ili  w sw e w ielk ie zw ycięs twa pod  Metz i zaczynają 
wierzyć w pogłoskę ,  że Bazaine nie m ia ł zam iaru  to row ania  
sobie drog i do  Y e rd u n  i Chalons. To ustaw iczne odcinanie 
Bazainowi drogi o d w ro tu  i przeryw ania  kom unikacyi z Pa­
ryżem było  , jak się te ra z  p o k az u je ,  d ru g ą  p o p ra w n ą  edy-  
cyę w alk i  Don Kiszota z w ia trakam i.

Charakterystyczne są s łowa Bazaina, które podaje I n - 
dependence lelge w swych telegramach. „Jeżeli — miał po-

Podajemy opis walki Bazaina ze S te inm etzem  pod  Metz 
d. 14. b. m. w e d łu g  źród ła  prusk iego  Gazety Kotońskiej. Z 
opisu  tego okazuje się jeszcze widoczniej niż ze S taats- 
Anzeigera, że Prusacy ponieśli  dnia 14 . bardzo  do tk liw ą 
klęskę.

„Courcelles-Chassy d. 14. s ie rp n ia ,  wieczór.
„Dziś zrana adjutanci g łów nej kw ate ry  rozkazali prze­

dn im  strażom  wyruszyć na większy rekonensans na  lewo 
od  Metz. Żołnierze  mieli niezwłocznie po  obłędzie stanąć 
gotowi. W k ró tc e  nadszedł rozkaz przeciwny, ale oficerom 
p o le c o n o , aby nie opuszczali b iw aków . O godzinie 4 . u s ły -  
szeliśmy h u k  d z i a ł , a o 5. uderzono  w  Courcelles na a -  
larm. Biwaki w ypróżniły  się w m gn ien iu  o k a ,  a ko lum ny 
wym aszerow ały  k u  Metz. Tu walczył z F rancuzam i l s ty  
korpus  armii.  Bitwa w rzała  pod  samem! w ałam i tw ierdzy. 
Kilka godzin  t rw a ł  bezuslanny  ogień z ka rab inów , kartaczo­
wnic i dział tw ierdzy. Korpus 7. został ściągnięty, gdyż 
F rancuzi mieli w  tym  punkcie  koło Metz g łów ną  c?) część 
swojej a rm ii .  W alka  by ła  straszna i u s ta ła  dopie ro  w  nocy. 
M a m y  b a r d z o  w i e l k i e  s t r a t y ,  m i a n o w i c i e  w  a r -  
t y l e r y i ,  k t ó r a  p r z e  c i  w  n i e p r z y j a c l e l o  w i , s t o ­
j ą c e m u  w s i l n e j  p o z y c y i ,  m a ł o  m o g ł a  z d z i a ł a ć .  
Nasi artylerzyści strzelali ze w sch o d u  na za ch ó d ,  a wlęo 
pod s ło ń c e ,  k tóre  zachodząc k rw a w o  za m u ra m i  M etz,  o -  
św ielia ło  jeden  z najpiękniejszych w id o k ó w  b itw y .  Już było 
po 9. g o d z in ie ,  gdy osta tn ie  strzały działowe padły  z le w e ­
go skrzydła nieprzyjacielskiego , podczas gdy na p ra w e m  je ­
go skrzydle ogień us ta ł  jeszcze przed p ó ł  godziną. P ra w d o ­
podobnie  w alka zawrze ju t r o  na n o w o , jeżeli tylko n iep rzy­
jaciel zechce ją przyjąć. Baterye kartaczownic  robiły  znow u  
dużo hałasu, a ich ło s k o t  przygłusza huk dział i karabinów. 
Nasi żołnierze walczyli jak lwy, ale w  d w ó c h  p i e r w ­
s z y c h  g o d z i n a c h  b y l i  za  s ł a b i  w  o b e c  l i c z b y  (?) 
i s t r a s z n y c h  p o z y c y j  n i e p r z y j a c i e l s k i c h .  Jeden  
ko rpus  arm ii walczył z trzem a (?) * t ą d l e ż  o w e  w i e l ­
k i e  s t r a t y  w  n a s z y c h  s z  e r e g  a c h  a s z c x e g ó l n i e  
w a r t y l e r y i -  P o w ta rza m  jeszcze raz ,  w a l k a  b y ł a  m o r ­
d e r c z ą ,  p r a w d z i w a  m a s a k r a c y a .  Baterye n iep rzy ja­
cielskie były w zorow o obsług iwane.. .  Z naszej s trony  w zięło  
udział 12 balery j .  Największe straty poniosły  pu łk i  13, 15, 
43, 55, 75 i w sch o d n io -p ru sk i  batalion  s trzelców. Metz m a 
być zap row ian tow ane  na 120 d n i“ .

Naczelny wódz arm ii  f ra n cu z k le j , m arszałek  Bazaine, 
n iedaw no  p rz em ów ił  na b iw ak u  do  żołnierzy swych w  sp o ­
sób następujący: „Moje dzieci! jedno  tylko m am  w am  p o ­
wiedzieć : za p rędko  strzelacie. Pod W eissenbu rg iem  zabra­
kło już w am  nabo jów , podczas gdy P rusacy ,  z k tó rym i 
mieliście do  czynienia, mieli ich jeszcze zapas trzydniowy. 
- P o g a d a j m y  no z sobą do licha! Gdzie s to im y? W  środku  
naszej°wielkiej lin ii  obronnej.  Panujemy na miejscowości od  
Thionville do Metz i od Metz do Nancy. Co m am y za tą l i ­

nią? Drugą linię MaasJ '  Co mamy za Maas4 ? S zam pan ię !



Pole bitwy nam m ane  — nieprawdaż? A co mamy za Szam­
panią? Argonny! Czy przypominacie sobie Valmy? Prusacy 
pamiętają o n ' m • dalej nie ma co mówić. A za Argonnami 
co znajdujemy. Ową słowną sieć rzek, pamiętną z roku 
1814, cały kraj, który przerzynają rzeki Aisne, Marna, Sek­
wana , a nawet Yonnn i Armenęon. — D obrze, ale to nie 
wszystko jeszcze; bo za Metz, za Maasą, za Argonnami, za 
Szampanią, za naszą doliną Marny idzie Paryż, a za P a ry ­
żem Francy a , — tak je s t ,  Francya, to jest cztery miliony 
obywateli pod b ro n ią ,  patryotyczne serce w każdej piersi 1 
miliard pieniędzy w naszych kasach. Do wszystkich diabłów! 
nie widzę jeszcze potrzeby załamywania rąk. Śmiało! tylko 
nie spieszyć się. Mamy czas!

Marszałek Mac-Mahoń ogłosił następujący rozkaz dzień 
ny : „Żołnierze! W  dniu 6go sierpnia szczęście zawiodło 
waszą o d w a g ę ; ale utraciliście wasze pozycye dopiero po 
bohaterskim oporze, nie mniej jak dziewięć godzin trwają­
cym. Było was 35.000 walczących przeciw 140.000 ; liczba 
was przemogła Przegrana w takich warunkach jest chwale­
bną i historya pow ie , iz w bitwie pod Frescbviller Francu 
zi rozwinęli najwyższe swe zalety.— Doznaliście slrat dolkli 
w y c h ; ale straty nieprzyjaciela są jeszcze dotkliwsze : że nie 
poszedł za wami w pogoń, szukajcie przyczyny tego w 
stratach jakie mu wyrządziliście. Cesarz jest z was zadowo­
lony, a cały kraj wdzięczny za to ,  że lak godnie podtrzy­
maliście honor sztandaru. Byliśmy poddani ciężkim próbom, 
o których trzeba zapomnieć. Pierwszy korpus uorganizuje 
się na n o w o , i przy Boskiej pomocy, wkrótce doczekamy 
się świetnego rewanżu. — Marszalek dowodzący pierwszym 
borpnsem armii, Mac-Mahon14.

Wiadomości polityczne.
A u s t r y a - W ę g r y .  Otwarcie wszystkich sejmów przed- 

litawskich z wyjątkiem czeskiego, tryesteńskiego i dalmac- 
klego, nastąpiło w sobotę odczytaniem podobnego mesażu 
cesarskiego, jak we Lwowie. Opuszczono w nich tylko ustę ­
py co do żądań galicyjskich i ściślejszych stosunków korony 
do Galicyi, a w mesażu do sejmu tyrolskiego wynurzono o 
tuchę, że Tyrolczycy „których przywiązanie do tronu i oj­
czyzny każdego czasu tak świetnie się objawiało, i teraz u- 
sprawiedliwią zaufanie cesarza.“ Mesaż ten , jak świadczą 
dzienniki, nie zadowolntł żadnego stronnictwa. Opozycya 
p r a w n o -polityczna góruje w sejmach : tyrolskim, voralberg- 
sklm i kraińskim, których hasłem: unieważnienie konstytu- 
cyl grudniowej, odrzucenie oktrojowanego ustroju Przedli- 
tawii, uszanowanie politycznego prawa Węgier, wzmocnienie 
delegacyj wspólnych i obesłanie wprawdzie Rady państwa, 
ale z wyraźnem zastrzeżeniem, że się ją obsyła tylko na ten 
raz i to tylko dla uchwalenia budżetu i wyboru do delega­
cyj wspólnych. Sejm dalmatyńskl, który do d. 25 tj. do dzi­
siaj odroczono, pójdzie zdaje się także za tymi trzema, a 
szanse dla rządu w innych sejmach nie są wcale pomyślne 
gdyż mniejszość w nich znaczna nie chce się dać większości 
zwolenników konslytucyi grudniowej teroryzować, a w Lin- 
cu mniejszość ta, oburzona unieważnieniem przez większość 
pięciu wyborów z gim, opuściła już salę sejmową. Za tym 
przykładem poszli posłowie nie- Rumuni i opuścili sejm 
czerniowiecki, a deklaranci morawscy nie pojawili się dotąd 
w sejmie berneńskim. Jaki obrót wezmą niebawem wy­
bory w Czechach, nie wiadomo jeszcze, gdyż wiele tam 
zależeć będzie od tego, jak się rząd w obec tych w y­
borów zachowa. Komitet wyborczy deklarantów czeskich 
wydał już odezwę do ludu czeskiego podpisaną przez Pa 
lackiego, Riegera, Braunera, Ed. Gregra, Jul. Gregra, Klau- 
dyego, Praeheńskiego, Skrejszowskiego, Śladkowskiego, Szkar- 
dę, Zellhammera i Zeleniego, — w której nie odstępuje w 
niczein od program u czeskiego. Takąż odezwę wyborczą wy­
dało także w dzień później niemieckie kasyno pragskie „do 
niemieckiego narodu w Czechach14, w której mówi o jedności 
państwa, o zamachach narodowościowych i innych pięknych 
rzeczach, a po której poznać zaraz niezmienione wydanie 
drugie żydowsko-wiedeńskiej kliki, pracującej nad utrzyma­
niem ciągłego rozstroju w Przedlltawii wszelkich stosunków 
politycznych, religijnych i społecznych, i nad rozbiciem m o­
narchii na korzyść żarłocznych Prus.

Stara Presse woła już w zapale p ru sk im : Zwycięzlwa 
Niemców, odniesione nad Francuzami, są także zwycięstwa­
mi Austryi 1 Wzmocnienie Niemiec jest oraz wzmocnieniem 
żywiołu niemieckiego w A u s try i! Ludy nie niemieckie w 
A us t ry i  żyją tylko okruszynami kultury niemieckiej!!

Na twierdzenie ministra wyznań i oświaty w znanym 
memoryale do cesarza, że „zniesienie konkordatu leży w in­
teresie kościoła*, odpowiada ł  aterland  między innemi: „Za­
strzegamy uroczyście przeciw insynuacyi, że zerwanie u- 
mowy (zniesienie konkordatu; przyniesie ze sobą stanowcze 
wzmocnienie katolickiego samopoznania. Do takiego wzmoc­
nienia nie potrzeba ministra a la Stremayer. Kościoł kalo- 
lickl sam posiada do tego potrzebną mądrość i rozporządza 
dostatecznymi środkami. Albo co myśleć o miejscu, w któ- 
rem powiada, że zniesienie konkordatu umożliwi każdemu 
austryakowi katolikowi pojednanie patryotyzmu z wiarą. Co 
tu  podziwiać więcej, pogardę czy obłudę ? Interesów kato­
lickiej religii nie zastępuje się wcale złamaniem ugody, pa­
tryotyzmu bynajmniej się tern nie podnosi, a wiernych nie

utwierdza w wierze. Liberały zaś, których minister ma tak­
że na oku, nie są ani patryotami, ani wiernymi katolikami. 
W ich szeregach znajdują się rycerze, którzy z lakiem u p o ­
dobaniem mówią o „chwiejących się tronach i blednących 
koronach1, i którzy niczego lepszego n ie  umieją, nad podko­
pywanie religii, stanowiącej podstawę każdego państwa. Tych 
złamanie ugody wcale nie zadow olni, a na nich przecież pow in­
no ministeryum w tym czasie właśnie, większą zwrócić bacz­
ność. Videant consules, ne quid detrimenti capiat respullica.

Pester L loyd  zaprzecza wieściom o austryacko moskiew- 
skiem przymiorzu (sam je szerzył) i w obec orędzia cesar 
skiego do galicyjskiego sejmu uważa za zupełnie uzasadnione 
to sprostowanie wieści, jakoby zbliżenie się Moskwy do Au­
stryi wywarło wpływ na stanowisko rządu do Galicyi.

Urzędowa W iener Z ty . ogłasza rozporządzenie ministra 
wyznań i oświecenia, obowiązujące wszystkie w Radzie pań­
stwa reprezentowane kraje z wyjątkiem Galicyi i Istryi. mo 
cą którego wydaną została ordynacya szkolna dla wszystkich 
szkół ludowych. Wchodzi ona w życie z początkiem roku 
szkolnego 1870 na 1871.

F r a n c y a .  Mimo chwilowego niepowodzenia oręża 
francuskiego, nie upadła bynajmniej rycerska Francya na 
duchu. Jak donoszą, powstał już lud w Pikardyi i Bretanii, 
a i w innych stronach ruch przybiera ogromne rozmiary; 
oczekują nawet powstania Szampanii przeciw Prusakom 
Obwarowanie Paryża postępuje szybko. Pelikao oświad 
czył w Izbie prawodawczej, że komitet obrony Paryża pra­
cuje czynnie; rząd nie ma najmniejszej obawy; wszystko 
będzie wnet w najlepszym stanie. Czas naw et,  który 
umieszcza tylko to wszystko, co przemawia na niekorzyść 
Francuzów, przyznaje, że „Franeyi siły są tak wielkie, zasoby 
tak ogromne a duch tak potężny, że pomimo klęsk dozna­
nych, nikt tam ostatecznie przegranej nie przypuszcza, a tem 
samem o końcu wojny nie myśli.“ Z obwarowaniem zaś 
Paryża ma się według doniesieó francuskich, jak następuje;

„Paryż ma w swoich wałach 47 otworów, tj. 47 bram, 
z których 32 na prawym a 15 na lewym brzegu , 14 furtek 
do wycieczek, 10 przejść dla kolei żelaznych a 4 dla dróg 
wodnych. Furtk i wycieczkowe zostaną zamurowane, p row a­
dzą one zresztą do dróg mało uczęszczanych. Wielkie drogi 
leżą dość blisko siebie, aby ułatwić dogodną komunikacyę 
dla mieszkańców Paryża na zewnątrz , aż do chwili w któ- 
rejby nieprzyjaciel miał zmusić ich do bronienia się w e ­
wnątrz wałów. Przy wszystkich bramach rozpoczęły się już 
roboty przygotowawcze do obrony. Słupy murowane w ziemi 
oznaczają kąty wyskakujące dzieł fortyfikacyjnych, odrysowa 
nych na planie. Wyrywają bruk, uprzątują wypełnienia fos, 
aby je zastąpić mostami zwodzonymi, spoczywającymi na 
podmurowaniach, do których założono fundamenta juz w 
czasie budowania warowni. Urządzają na nowo stoki, przy­
sposabiają łożyska dla dział, wprowadzają na nie działa w 
żelaznych law etach , podobnych do tych, które się znajdują 
w hotelu inwalidów. W przeciągu tygodnia będzie golowych 
10 prochownie w wałach na prawym brzegn opasanych mu 
rem grubości 6 metrów, i krytych podwójnie przeciw bom ­
bom. W przeciągu tygodnia znajdować się będą strefy woj­
skowe w stanie obrony, budynki na ich przestrzeni zniesione, 
laski bulońskl i wimeński spalone; polem kilka godzin czasu 
wystarczy do zrobienia o tworów dla wpuszczenia wody we 
fosy. W dwadzieścia m inut można będzie zniszczyć kolej 
żelazną i uprzątnąć wypełniającą fosy ziemię na jej linii. 
Po przed linią znajdują się twierdze połączone pomiędzy 
sobą wałami, redutami i baryerami. Równiny pod St. Denis 
i Genevilier zostaną zupełnie zmienione. Urządzające się 
właśnie kanały do odprowadzania nieczystości i do sprowa 
dzania gazu posłużą do założenia tymczasowych forlylikacyi 
wzmocnionych faszynami, koszami szańcowemi, ostrokołami, 
rogatkami, które ze wszystkich stron sprowadzają W twier 
dzach będzie stała załogą piechota marynarska 18.000 majtków 
pod rozkazami admirała La Ronciere.11

Przy całym tym pospiechu wszakże i gorączkowości 
jaka się w całej Franeyi i Paryżu objawia, nie obchodzi się 
tam bez chwilowych namiętności. Favre postawił wniosek, 
aby seminarya powołać do wojska. Journal des Debuts, kto 
rego o zbytnią dla seminaryów sympalyę posądzić nie m o­
żna , występuje bardzo ostro przeciw temu wnioskowi. Czy 
może Favre mniem a, że za mało w naszej armii tego, co 
zowią impedimenta'ł pytają Debats. Wszak zresztą żadnemu 
przecież seminarzyście nikt nie zabrania zrzucić sutannę i 
porwać za karabin wolontaryusza.

P r u s y ,  Sprusaczone dziennikarstwo wiedeńskie kazało 
sobie, jak już wiadomo czytelnikom naszym w streszczeniu, 
telegrafować z Berlina:

Posłannik cara udał się do głównej kwalery króla w 
Pont a Mousson i przedstawiał m u, że czas, by już położyć 
koniec krwawej wojnie i O pokoju pomyśleć. Król miał na 
to odpowiedzieć, że wojna dotąd będzie prowadzoną dopó­
ki połączone wojska niemieckie n i e  p o k o n a j ą  z u p e ł ­
n i e  F r a n e y i .  Przyszłe rokowania zamierza król prowadzić 
tylko z skonsolidowanym rządem francuzkim — a nie z jakim 
prowizorycznym komitetem lub też naczelnikiem rzeczypo- 
spolitej. Tudzież wymagać będą stanowczo Prusy, aby żadne 
państwo ościenne nie mięszało się do wewnętrznego ustroju 
Niemiec po wojnie, który to ustrój w len sposób ma na­

stąpić , że do księztwa badeńskiego przyłączone zostaną czę­
ści A l z a c y i ,  a książę mianowany będzie królem — że da- 
iej Palatynat zwiększonym zostanie skrainami L o t a r y n ­
g i i — wreszcie, że południowy związek niemiecki tak samo 
z Prusami się połączy jak związek północny — król pruski 
— niejako głowa całego związku, przybierze miano c e s a ­
r za  n i e m i e c k i e g o .

Mimo tego telegramu wszakże, i mimo frazesów S ta ­
rego Fremdbl., że pochodu armii niemieckiej do Paryża n ie ­
podobna już wstrzymać, i że w stolicy Franeyi podyktowany 
będzie pokój!, i mimo pogróżek Kreuz Z tg .: potrafimy p a ­
nom Francuzom sformułować warunki pokoju! nie wygląda 
ze zwycięztwami pruskiemi tak ró ż o w o , a z dzienników 
pruskich przebija już widocznie, jaki tam niepokój od nie­
dawna ogarnął publiczność z powodu zupełnego braku szcze­
gółowych doniesień z teatru wojny. „Nie może ujść uwagi— 
powiada Z u ku n ft berlińska,— że w  usposobieniu publiczności 
Berlina już od kilku dni n i e r o z w a ż n a  radość, którą 
witano doniesienia z pod Weissenburga i W o r th ,  ustępuje 
miejsca p o w a ż n y m  rozmyślaniom nad ofiarami wojny.14 
Zwycięstw wszystkich, jakie biuro Wolffa rozniosło po 
Niemczech i po W iedniu , nie potwierdził telegram „urzę­
dowy14, a raporty francuskie, jakie niebawem nadeszły, za­
chwiały nieco wiarę w świetny rezultat bitew. Lakonlzm 
urzędowych telegramów powtarzanych dzień po dniu „nie­
przyjaciel odparty ku Metz", nie rozświecił bynajmniej sy- 
tuacyi w o jenne j , przeciwnie wzniecił nawet o b a w ę , czy 
zwycięztwa nie okupiono zbyt drogo. Publiczność nie wie­
działa nawet i nie wie jeszcze dotąd dokładnie, które kor­
pusy w tych kilkudniowych zapasach krwawych walczyły, 
która to niewiadomość, zwłaszcza dla mających w armii 
braci, krewnych, przyjaciół, była tem boleśniejszą, że 
telegramy rządowe kazały się domyślać strat ogromnych, 
co też ostatnie doniesienia potwierdziły najzupełniej. Pru­
sacy przyznają się już do slrat następujących: W  walce pod 
Saarbrucken z Frossardem mieli utracić 6,000, pod W ó rth  
11,000, a pod Weissenburgiem 5,000 w zabitych. Razem 
22 tysięcy. Wraz z rannymi utracili zatem w edług własnych 
zeznań najmniej 50,000 ludzi. Stosunek w bitwach pod 
Metz będzie dwa a może i trzy razy większy. W każdym 
razie armia niemiecka ma do dziś dnia przynajmniej 150,000 
niezdol nych do boju. Na domiar poczynają jeszcze coś prze­
bąkiwać o panującej już epidemii, która grozi zdziesiątkować 
szeregi pruskie. Beri. Bórseeeitung doniosła mianowicie nie 
dawno: „Ze smutkiem wyznać potrzeba, że podług listów, ja ­
kie nadeszły, nie ulega w ą tp liw ośc i , że ju t  się pojawiły 
między wojskiem pierwsze oznaki s ł a b o ś c i  e p i d e m i c z ­
n y c h  (nie chcemy jeszcze powiedzieć c h o l e r y ) .  Z tej 
przyczyny odesłano już stąd na teatr wojny 30.000 opasek 
na ciało14. A obok tego i brak sił roboczych daje się juz 
bardzo dotkliwie czuć w Prusiech. Pominąwszy, bo w ie m , że 
wiele fabryk zostało za trzym anych, braknie nawet na lu ­
dziach do uprawy roli Rząd pruski stara się zatem spro­
wadzić z krajów ościennych rolników, w którym to celu 
pruscy agenci czynni juz są w powiatach granicznych Czech, 
Morawli i Szlązka.

I t i im iin itt .  O nieudałej rewolucyi w Bukareszcie niema 
jeszcze bliższych szczegółów. Wnioskować tylko m o ż n a , że 
stronnictwo czerwone z Bratianem na czele usiłowało, dzia 
łając w duchu Franeyi obalić Hohenzollerna w Rumunii.

S t a n y  Z je d n o c z o n e .  Prezydent Zjednoczonych Stanów 
wydał proklamacyę, ogłaszającą neutralność. Dozwolonem 
jest wypowiedzenie zdania, ale zabroniono obywatelom s ta ­
wać po stronie któregokolwiek wojującego państwa, lub 
dawać mu pomoc, pod karą straty opieki rządu Zjednoczo­
nych Stanów.

K r o n i k a .
— M ia n o w a n ia .  Cesarz udzielił Karolowi Distler, sze­

fowi sekcji w c. k. ministerstwie finansów, jako kawalerowi 
orderu żelaznej korony drugiej klasy odpowiednio do statutów 
orderu tytuł barona. Minister rolnictwa mianował dr. Kazimierza 
ńr.Badeniego, koncepistę namiestnictwa, koncepistą ministeryalnym 
w ministerstwie rolnictwa. Szef c. k namiestnictwa zamianował 
ukończonych słuchaczów praw i kandydatów konceptowych : Ka­
rola Franza, Adolfa Sahanka, Józefa Harasymowicza i Emila 
Cossę prowizorycznymi adjunktami konceptowymi.

— K o n k u r s .  Na posadę sędziego powiatowego w Gor­
licach z płacą roczną 1.500 złr., a ewentualnie 1.300 zł. Podania 
do prezydyum sądu obwodowego w Nowym Sączu. Na posady 
koncepistów namiestnictwa i posadę komisarza powiatowego z 
płacą 800 złr. Podania do prezydyum namiestnictwa.

— W y d z ia ł  w y k o n a w c z y  T o w a r z y s t w a  „ O p ie k i
n a r o d o w e j 44 ogłasza co następuje :

Jednem z ważnych zadań Towarzystwa „Opieki narodowej44 
jest zniesienie żebractwa na tle patryotycznem, które uwłacza hono­
rowi patryotów.

Ludzie potrzebni a zasłużeni, m ają prawo żądać pomocy, li 
tylko od Towarzystwa „Opieki narodowej.41

Pomimo istnienia od dwóch miesięcy Towarzystwa „Opieki 
narodowej,1' pomimo licznych ogłoszeń tak w dziennikach jako też 
przez odezwy, pomimo że Towarzystwo „Opieki narodowej11 ma pu­
bliczną kancelaryę przy ulicy Pańskiej Nr. 740V,, dochodzą nas 
wieści, że tak w kraju jako i w mieście, znajdują się włóczęgi, któ­
rzy śmią nadużywać żebraniem patryotyzm publiczności.

Towarzystwo ,,Opieki narodowej11 nie wysyła nikogo na pro- 
wincyę, nie dając mu dostatecznych środków do odbycia podróży, a



wyklucza ze swojej opieki tylko ludzi, o których niegodnosci dosta-lstw a. D otąd niewiadom o jed n ak że  gdzie ta  w yższa szkoła dla 
tecznie Towarzystwo się przekonało. Ikandydatów  na  rabinów  zostanie założona.

Ogłaszamy wiec publicznie, ,,że n ik t nie ma prawa tytułem  —  Pom nik dla Bohidana (hluiclllickieK 11 w K ijo ­
wie. K om itet w ysadzony z kijow skiej archeograficznej kom isyi 
pod prezydencyą p. Ju zefo w icza , znanego z niesutnienności w y­
daw cy dokum entów  do historyi Kosyi, za ją ł się zbieraniem  sk ła  
dek na postaw ienie w K ijow ie pom nika B . C hm ielnickiem u. K o -

zasług narodowych żądać zapomogi od osób prywatnych.*1 Publi­
czność zaś raczy dobrowolne patryotyczne ofiary odsyłać wprost do 
skarbnicy Towarzystwa „O pieki narodowej.“

Ogłoszenie to kończymy przypomnieniem szlachetnemu naro­
dowi polskiemu, że zbawienna instytucya Towarzystwa „O pieki na­
rodowej" może wydołać szczytnemu zadaniu swojemu tylko pod wa­
runkiem , „jeśli cały naród przystąpi bodaj z małemi wkładkami do 
tegoż Towarzystwa.** Lwów 22. sierpnia 1 8 7 0 . Z wydziału wyko­
nawczego Towarzystwa Opieki narodowej.**

  P .  K o n s t a n t y  R u c k i .  właściciel Machowa, kazał znieść
k a r c z m ę  stojącą naprzeciw jego dworu, i miejsce to wraz z po­
dwórzem i pozostałym murem darował gminie pod warunkiem po­
stawienia na niem budynku szkolnego; to samo uczynił i dla wło­
ścian drugiej wsi swojej Ocice. Pan Rucki zamierza nie stawiać 
żadnej innej karczm y w swych majętnościach. Oto świetny przykład 
szczerego patryotyzm u.

—  Wilhelm ks. Radziwiłł, ordynat na Nieświeżu, Ołyce 
i M irze, jenera ł broni wojsk pruskich i szef 27. pułku piechoty, 
zakończył życie w Berlinie. Spokrewniony z domem królewskim, 
wielkie posiadał znaczenie u  dworu i około rządu pruskiego nie 
małe położył zasługi. Ojciec jego do r. 1831 był namiestnikiem 
ks. Poznańskiego.

—  Ksiądz Sadok Barącz, niezmordowany w swoich 
mozolnych poszukiwaniach i pracach historycznych, obdarzył piśmien­
nictwo polskie nowem dziełem a to : „Dziejam i klasztoru W W . 0 0 .  
Dominikanów w Podkaminniu.*1 Byłoby rzeczą zbyteczną powtarzać 
jak  ważnemi są takie prace monograficzne i ja k  wiele przyczyniaj 
się do rozjaśnienia ogólnego postępu i rozwoju dziejów naszych, 
szczególnie jeżeli dokonane są z taką  ścisłością historyczną i sumien­
ną bezstronnością, jaka  ‘cechuje tak  tę jak  i wszystkie poprze­
dzające prace naszego niestrudzonego zakonnika-historyka W do 
datku do swojego dzieła dołączył autor kilka oryginalnych dyplo­
mów, na których w historycznych swoich wywodach się opiera.

—• Z O św ięcim ia piszą  nam : D n ia  20. t. m. p rzed  po­
łudniem  p rzy b y ł pociąg p ru sk i n a  stacyę  ośw ięcim ską przybrany  
na  lokom otyw ie sztandarem  królestw a pruskiego. Publiczność tym 
w idokiem  oburzona głośno na  tę  niedorzeczność szem rać poczęła. 
N akoniec w ystąp ił śm iało w ysłużony  feldw ebel austryack i a 
rodak  ośw ięcim ski, i bez nam ysłu  zd ją ł rzeczony sztandar, k tóry  
jed n ak  m aszynista  p rusk i w yrw aw szy mu go z r ą k ,  napow rót 
z a tk n ą ł. Lecz odw ażny feldwebol zerw ał go pow tórnie. Z a wda 
niem  się pom ocników  m aszynisty  napow rót zdobyty  sztandar po 
trzecie za tk n ię ty  został. W  końcu znalaz łszy  w zbiegow isku 
pomoc, po trzecie  zdobył ów feldw ebel z a tk n ię tą  chorągiew  i po ­
łam aw szy d rzew iec , resz tę  zdobyczy do m iasta odniósł. W idać, 
iż zarozum iałość p ru ska  i w naszem  państw ie swe sztandary  roz­
w ijać zam yśla!

—  Odpust częstochow ski. Czytamy w Karj. codz 
Uroczystość dzisiejsza N. P . Maryi Zielnej, przy najpiękniejszej po 
godzie uświęconą została solennem nabożeństwem w kościele Jasno­
górskim. Mszę przed  obrazem B ogarodzicy  odpraw ił Jks. M aryan 
Nycz, P au lin ; zaś w wielkim kościele sumę celebrował Jks. Alfons 
Mazurkiewicz, zakonnik Franciszkanin z Kalisza, przybyły jako  piel­
grzym. K azanie miał ksiądz Kaimski Bartłomiej, Paulin, który tegoż 
dnia i nieszpory odprawił. Pielgrzymów w porównaniu z inuemi 
latam i było w tym  roku bardzo mało. W arszawa dostarczyła ich 
może najwięcej , ja k  nigdy p raw ie , albowiem dwoma pociągami jak  
również pieszo przybyło stam tąd przeszło 5 000  pobożnych. Wszy­
stkich pielgrzymów ogółem obliczają na 15 .000 . Z Prus i z Austryi 
w tym  roku nie przybyły gromady pątników wcale,

  K aplica loretańska. Do Kraju  piszą z L o re tu : Za­
pewne nie było i  nie ma w świecie bogatszego sanctuarium nad 
domek loretański, który  oprócz 4 0 0 .000  franków rocznego dochodu 
posiada nadzwyczaj bogaty skarb iec, a  raczej muzeum wszelkich 
kosztowności kościelnych i świeckich. Skarbiec obecnie egzystujący 

• powstał w bieżącym stuleciu i codziennie wzrasta w drogocenne dary, 
zostawiane przez pobożnych pielgrzymów z całego świata.

W  dawnym skarbcu znajdowała się chorągiew tu recka , zdo­
byta przez Sobieskiego pod W iedniem w 1683  r. Chorągiew tę 
zabrał jenerał Dąbrowski, dowódzca legionów polskich we Włoszech 
i dziś oprócz marmurowej tablicy, wmurowanej po lewej stronie 
domku świętego, nie ma żadnej pamiątki tego świetnego zwycięztwa, 
gdyż chorągiew ta  po rozwiązaniu się legionów przeszła w ręce pry 
watne. (Chorągiew tę uwieźli Moskale r. 1831 z W arszawy, gdzie 
ją  generał Dąbrowski umieścił był w zbiorach Towarzystwa Przyj. 
Nauk. Warsz." Jbecnie  znajduje się ona w bibliotece carskiej w Pe­
tersburgu). . . .

Jakkolw ' jk  na skarbiec dzisiejszy ledwo kilkadziesiąt la t się 
sk łada , liczy on obecnie kilka tysięcy okazów w samych drogich 
kam ieniach, złocie i srebrze, Między darami są i polskie: sznur
pereł ze złotemi ozdobami 14. lipca 1807 przez Maryę z Czarto 
ryskich ks. W irtem bergską; przepaska z brylantam i zostawiona 28. 
maja 1821 przez Maryę Lubom irską z W arszaw y; złote kólczyki 
emaliowane i brylantam i wysadzane oraz wielką srebrną lampę da­
rował h r. P later z W iln a ; złote serce z cyfrą wysadzoną amety 
stami pochodzi od Antoniego Corazza z W arszaw y; srebrne naczynie 
darowane przez hr. Rzewuskich 16. maja 1 8 3 3 ; wielki krucyfiks

m itet w ydał w tym  celu odezw ę w zyw ającą  w szystk ie  stany  do 
ofiar dla uw iecznienia pam ięci „osw obodziciela zachodniej K osyi.“ 
O dezw a ta, pe łna  fałszów  historycznych, u łożona podług u rzędu  
wych podręczników  dziejów rosyjskich, a  poparta  argum entam i z 
Moskiewskich Wiedom . , p o w iad a , że  B. Chm ielnicki „w yszedł 
z ludu  w iejskiego i pow odow any czystym  patryo tyzm em  ro sy j­
skim, wyzwolił odwieczne nasze prow incye od najazdu  polskiego.11 
T a k  bezczelne fałszow anie znanych faktów  dziejow ych, znaleźć 
m ożna chyba ty lko  w  odezw ach rosyjskich  u czo n y ch ! W iadom o 
pow szechnie, że  C hm ielnicki b y ł szlachcicem  polskim  i przy 
każdej sposobności do swego szlachectw a się odw oływ ał; w ia­
domo ró w n ież , że p ierw szym  powodem do podniesienia oręża 
by ł dla C hm ielnickiego n ie  patryo tyzm  rosy jsk i bynajm niej, lecz 
osobista spraw a z drugim  szlachcicem , że owszem Chm ielnicki 
był widocznie n ieprzy jażnym  M oskwie i w yznaw ał się zawsze 
wiernym  poddanym  kró la  po lsk iego , g ło sz ą c , że  w ojuje tylko 
z panam i p o lsk im i, k ró lew ię tam i, ja k  ich  n a z y w a ł, aby k ró la  i 
R zeczpospolitą z pod ich samowoli w yzw olić; że  n ie  chciał zry  
wać z R zecząpospolitą i ty lko  ostatecznością do tego zm uszony, 
gdy  w szystk ie inne  środki zaw iodły, rzucił się w ram iona M o­
skwy, n ie  łudząc się b y n a jm n ie j, że  tym  krok iem  rozpaczliw ym  
gubi sieb ie , swoje u top ie  o sam oistnej R usi z ko roną polską 
zfedorowanej i w olną K ozaczyznę. Z tak iem  przekonaniem  
znięw olony sm utnem i tak  dla niego i K ozaczyzny  ja k  i dla 
Polski okolicznościam i, poddał się C hm ielnicki pod jarzm o cara 
m oskiew skiego , a to p rzekonanie było tak  pow szechne w ów­
czesnej K ozaczyżnie , że znaczna je j część  w olała p rze jść  do 
T urcy i, zbratać się z znienaw idzouem  Bisurm aństw em , niż p rzy jąć  
m niem aną opiekę M oskwy.

— Nagroda bohaterstwa. Mac-Mahon choć zwyciężony, 
obudzą najżywsze sym patye w całej Francyi. Francuzi pomni bo

zariąd 1 obsługę chorych w szpitalu powszechnym lwowskim. 
Sądząc z pół tuzina „zważywszy“ zawartych w wniosku, są­
dzić można, że wnioskodawca zważył wiele — ale nie zwa­
żył wcale tego, że zamach ten na kontrakt zawarty przez 
Wydział krajowy nie da się usprawiedliwić ani prawneml, 
ani praktycmemi względami. Przy dzisiejszej modzie opozy- 
cyl quand menie przeciw wszystkiemu, co jakąkolwiek ma 
styczność z instylucyami rellgijnemi, wniosek ten może b ę ­
dzie popularny, ale sprawiedliwym on nie jest. Sipilal p o ­
wszechny lwowski znajdował się jak wiadomo w najlichszym 
stanie, zarząd jego. choć zupełnie świecki, był opłakany, 
owszem wiele czytaliśmy skarg w dziennikach. Powodowany 
właśnie chęcią polepszenia rzeczy Wydział krajowy, zawarł 
umowę z Siostrami miłosierdzia —  a teraz sejm bez wszel 
kich powodów ma go zrywać! Większość sejmu oparła się 
nagłości wniosku p. Wolskiego, a tem samem poniekąd wy­
powiedziała, że żądań jego nie podziela.

Dziennik Polski zamieszcza następującą korespondencję 
z W iednia  :

Hr. Beust odmówił udziału w proponowanych przez 
Moskwę usiłowaniach pokojowych. Uważają tutaj wszelkie 
negocyacye jako niemożliwe, albowiem nic stanowczego nie 
zaszło na teatrze wojny. Francya w tej chwili jest silniejszą, 
niż przy wybuchu kroków wojennych, w ministerstwie spraw 
zewnętrznych otrzymano bowiem pewne wiadomości, iż  s i ł y  
z g r o m a d z o n e  w P a r y ż u ,  w S a i n t - M a u r  i p o d  
C h a l o n s  w y n o s z ą  o k o ł o  400.000 l u d z i .  Mniemają, iż 
armia stojąca pod Chalons rozpocznie lemi dniami działanie 
zaczepne. Główne siły pruskie trzymane są w szachu przez 
Bazaina, 1 z pow odu wielkich strat nie mogą przedsięwziąć 
nic stanowczego. Bazaine ze swojej strony zbyt jest osła­
bionym, ażeby przed rozpoczęciem operacyi armii z pod

“ ich czynów jego 7 o d  postanowili tem u zwydężonemu Chalons mógł uderzyć na Prusaków. To tłumaczy zupełny

bursztynowy, dar hr. W ł. Zam ojskiego; ram y z aksam itu wysadzone 
szkłami czeskiemi, imitującemi brylanty, pochodzą od Aug. Ilińskiego, 
w roku 1839  przejeżdżającągo przez L o re t; bransolety złote wysa­
dzane perłam i, rubinami i szm aragdam i, ofiarowała w czasie piel­
grzymki 23. maja 1845 ks. Helena Poniatowska; 6 świeczników 
srebrnych pozłacanych przywiozła w ofierze tutejszej Madonnie ks 
Marya Czetwertyńska 3 maja 1847 roku.

W  tych dniach kustosz skarbcu uskutecznił podział i rozse

zwycięzcy ofiarować dar narodowy, honorową szpadę.
W tym celu ogłoszone już zostały w P aryżu  sk ład k i, a dla 

otwarcia pola wszystkim bez wyjątku do przyjęcia w tym darze u -  
działu, postanowiono nie przyjmować większej ofiary nad 50 cen- 
timów.

N ajpiękniejsza to podobno dla zwyciężonego nagroda, o którą 
niejeden z najpierwszych zwycięzców pragnąłby się dobijać.

  Scena W Metz. D nia 8. jakiś w podeszłym już  wieku
mężczyzna, ubrany po cywilnemu, przechodził ulicą w Metz niecier­
pliwiąc się i skierował kroki swoje do gmachu prefektury.

Ogromna ulewa zmusiła wszystkich do ukrycia się pod dachem 
i to ułatwiło podróżnemu dojście do celu.

Spostrzegłszy jednego z gwardzistów, zażądał oficera służbo­
wego. Gwardzista zmierzył go od stóp do głowy i byłby go z pe 
wnością odprawił z niczem , gdyby nie postawa i ton rozkazujący, 
z jakim  mu objawił swoje żądanie.

Niebawem też gwardzista spełnił rozkaz, a  gdy oficer służbo­
wy nadszedł, podróżny odezwał się do n ieg o :

Proszę oświadczyć cesarzowi, że jenerał Changarnier życzy
pomowić z nim chwilę.

Słowa te wywarły efekt magiczny, a cesarz, który w tej 
chwili znajdował się sam u sieb ie , kazał natychm iast wprowadzić 
jenerała, i wnet ci dw j  ludzie, z których jeden drugiego przez lat 
19 nie widział, znaleźli się oko w oko z sobą.

  Cesarzu przerwał pierwszy Changarnier —  Francya jest
w niebezpieczeństwie, jestem  stary żołnierz, przychodzę ci ofiarować 
moje doświadczenie i szpadę! Szpada ta  być może nie na wiele się 
przyda, albowiem liczę ju ż  78 la t życia, ale głowa silna jeszcze.

Drzwi zamknęły się za niem i, a gdy się po upływie dwóch 
godzin czasu otwarły, cesarz wydał rozkaz uważania jenerała jako
należącego do armii.

Obecność tego starego i tak  zasłużonego żołnierza , bardzi 
dobre wywarła wrażenie w całej armii.

Pierwsze zaś słowa, jak ie  t e n ż e  jenera ł wyrzekł do sztabu były
—  Panowie, mniej niespokojności w twarzach, a więcej zau  

fania w siebie. W asze oczy są barom etrem dla armii. Czyż godzi 
się alarmować kilku przegranemi utarczkami, wtedy, gdy pół m ilio-

armia stoi za wami, i gdy tyle jeszcze Bił może wam dostar­
czyć F rancya! W ypadki kampanii nigdy nie zależały od kilku mnie, 
udatnych bitew. Odwagi tylko i dzielności, a wszystko pójdzie po­
myślnie.11

—  Berlińskie m inisterstw o spraw zagranicznych ogło 
siło obwieszczenie, dotyczące wydawnictwa tak  zwanych l i s t  s t r a  
na polu bitew, w którem pow iedziano: Ażeby wszystkim tym, któ 
rzy sobie życzą posiadać listy strat, dać sposobność ich posiadania, 
rozporządzono, iżby listy te były do nabycia przez wszystkie urzędy 
pocztowe za zwrotem kosztów druku. Ponieważ obszernosć list a 
zatem i cena druku nie da się naprzód obliczyć, przeto złożyć na 
leży u odnośnego urzędu pocztowego jako  najwyższą cenę 10 sgr
za egzemplarz; po ukończen iu  og łaszan ia  kwota przewyższająca bę zie
zwrócona. Za egzem plarze, przez listowych mające być wręczane 
zapłacić należy nadto 2 sgr.

l i r .  U i s i u a r k  napisał, ja k  donoszą francuskie dzienniki, 
obszerne dzieło, nad którem ośm lat pracow ał, pod tyt, „H istorya 
kardynała Richelieu."

brak doniesień z teatru wojny.
W W iedniu mówią o zmianie zupełnej gabinetu. Miej­

sce p. Beusta miałby zająć Andrassy, a Potockiego albo ar- 
cyksiążę Rainer albo hr. Meran. ,

Z pola walki nie było dziś do południa żadnych no­
wych wiadomości. Je9tto cisza przed burzą, a lada dzień, lada 
chwila telegraf przyniesie nam wieść o wielkich wypadkach 
wojennych.

Prusakom spieszy się z wzięciem Strassburga, ale 
Franzuzi nie skorzy do kapitulacyi. Już dwóch jenerałów, 
Beyer (badeński) i W erder  skompromitowali się prxy oblę­
żeniu, a teraz właśnie posłano tam trzeciego, jen. Mertensa.

gregowanie darów złożonych w upłynionem półroczu, między darami 
polskiemi ujrzeliśmy kosztowny biskupi pierścień, of 
- b. przez m gra Ludwika W olańskiego, rodem z Poznańskiego, pra-

ofiarow any 1. m aja

łata domowego Jego  Świątobliwości. Pierścień ten szczerozłoty w 
osadzie zawiera pochodzący z pierścienia Fijałkowskiego, arcybiskupa 
warszawskiego, wielki ametyst, który szczodrobliwy ofiarodawca kazał 
obsadzić w brylanty  w celu złożenia go jako  wotum NMP, Lore 
tańskiej.

  W yższy teologiczny zakład dla izraelitów zo
stanie w k ró tce  w A ustry i o tw artym . N a p rzedstaw ien ie  m ini­
stra  S trem ayera  zezw olił cesarz d. 17. b. m. w zasadzie 
u tw orzenie tak iego  zak ładu  i w yposażenie go funduszam i pan

Cennik Izby handl. i przem
w e  L w o w i e  d n i a  24.  s i e r p n i a .

I . A kcye  za  sz tukę .

Kolei gal. Karola L u d w ik a ....................................
Kolei Lw ow .-C zerniow .-Jassy................................
Banku hyp. g. z wpł. 5 0 % ................................

ńerni c z e rla ń sk ie j...............................................
lic. Banku k r a j o w e g o .....................................

II .  L is ty  z a s ta w n e  za  100 zlr.
Tow. kred. gal. w. a. 5 % ......................................
Tow. kred. gal. w. a. 4 % .......................................
Banku hypot. galic. 6% . - .............................
Galie, zakładu kred. włościańskiego . . . .

I I I .  O blig i za  100 z lr .
Indemnizacyjne galic.................................................

,  w. ks. K rakow..............................
, ks. Bukowiń...................................

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% • • • •
Pierwsz. kol. gal. K. L. I.  ................................

, > » 13. ern. . . . . . . .
i . Lw. Czerniow. I. em. . . .
,  , . U .  em. . . .

złr.l ct.

2 3 6 -  
192 — 
104 —

78 50 
70 25 
87 25

7050

IV. Monety.
Dukat holenderski . . . .
Dukat c e s a r s k i .....................
N a p o le o n d o r ..........................
Półimperyał rosyjski . . .
Rubel srebrny rosyjski . .

» papierowy * . .
Banknoty polskie za 100 złr. 
Talar pruski srebrny . . . 
Pruskie bilety kasowe . . . 
Srebro . . . .  . ■ - -

poi.

Towary
Korzec
waży
funt

wied.

Płacą

»h-.| ct.

237
193

72

585  
5 90 
9 

10 
1

96

90
152

183
123!-

Ządają

71

100

25
25

50

25

93 
59 6  

10 2

1
124

12
96
53

85

Na
od

g o to w e
do

złr.

Ostatnie wiadomości.
N a c z w a r t e m  ł.j .  na wczorajszem p o s i e d z e n i u  

sejmowem, z którego obszerniej zdamy sprawę w numerze 
przyszłym, odczytano dalszy spis petycyj. Między petycyaroi 
temi znajduje się prośba p. Henryka Schmilta o pożyczkę 
2000 złr. na dokończenie d ruku  D z i e j ó w  P o l s k i .  Na 
stępnie p. L u d w i k  W o l s k i ,  poseł świeżutko zpod igły 
wyszły, a więc pełen walecznej ochoty do zdobycia sobie o-  
stróg parlamentarnych, postawił wniosek i to n a g l ą c y  
Pan Wolski żąda, aby sejm n i e z w ł o  c z n 1 e wypowiedział 
umowę, zawartą d. 5 kwietnia b r. z Siostrami miłosie,rdzia 
św. W incentego a Paulo, którym Wydział krajowy peruczył

Pszenica 
Żyto . . - 
^(P szen icy

Żyta . 
Jęczmień 
Owies . . 
Kukurudza 
Hreczka . 
Koniczyna 
Rzepak . 
Lnianka . 
Gnoch .
Łój . •
Potaż . •
Chmiel • 
Spirytus

170
160
170

160
140
100
170
140
180
150
150
180
100
100
100

wiadro

4
3
4
4

30
13
10
5 

32 
12 
45 
17

cnt. złr.
50
85

80
60
75
20

50

50

50

75

5 
4

36
13
10
6 

32 
13 
50 
18

cnt.
20

30

75
25
50
50

K ursa z dnia 24 . sierpnia
godz. 2 m in. — po południu .

Akcye kredyt, węg.

ISIO,

Wiedeń. Akcye kredyt, węg. 7 2 —. Akcye banku
austr. 216 50 Anglo węg — .—. Akcye Karola Ludw. 234 —. 
siedmiogrodzka 158 50. Kolej p o łu d n io w a  193 50. Kolej alfóldz.
Kolej państwowa 3 4 7 .- . Kolej lwowsko-czerniowiecka 
węg półn-wsch — . Kolej p ó łn o c n a  198.—. Kolej Rudolfa 153.— 
Kolej węg. wschodnia 83 50. Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 71.75. 
Losy 1864 r. 113.—. Kolej N ad c is a ń sk a  2 1 7 .-

anglo-
Kolej

Kolej

Wydawcą, W łaściciel i Redaktor odpowiedzialny Aiekznder Vogel.
W  drukarni Zakt. naród. i»«- Ossolińskich pod b e z p o ś re d n im  zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla.


